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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Warszawa 1 MARCA. 


_ RZĄD NARODOWY. 
Mieszkańcy Przedmieścia Pragi! Ostatnie 


wypadki bohsterskićy walki mężnego woyska 
naszego z nieprzyjacielem: , wskazały niezbę- 
dng konieczność, ażoby dla 
wszelk ćy możności znełezienia ochrony od 
gromów , natarczywość lego wstrzymania ma- 


iących:,' domy wasze z tamtćy strony szań- 
ców były zniesione. 


Qyczyzna wymagając od was téy ofiary, 
wkłada oraz na naród i rząd Święty obow a- 
zek, wynagrodzenia wam poniesionych w téy 
Potr>ebie strat. 

Rząd Narodowy viac ninieysze nayuro- 
Czystsze zaręczenie, pośpiesza zapewnić was 
Mieszkańcy Pragi, iŻ stósownie do uchwałw 
sevrhowóy z dci: 7 b. m. z na; Świętszego 
8 Hg tego, nieomieszka przy nayperwszéy 
ICE sia sposobności. 

Warszawie dnia 27 lutego 1831 rokn. 
Prezes Rządu 
(podp:) A. X. Cznrłoryski. 
Radca Sekr: Rządu : 
pin ara z (pod:) A. Plichta. 


(i 
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WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
Wytidg z rapportu podpułkownika Ła- 
gowskiego z d. 26 Lutego r. b.. 
Rozkaz jenerała Dwernickiego do wyrusze* 
nia naprzód, podwo:ł zapał podofficerów i 
żołnierzy i w następuiacym sposobie usknte* 

czniony został, 

Marsze uboczne moiży kolumny nie do- 
zwalały tak wczesnego spotkania się z nie- 
przyiacielem, jakiego Żądała waleczność mło» 
dych rycetzy: Nakoniec d- 25 Lutego, Pat- 
kownik Kozakowski doszedłszy z kossyniera- 
mi do «si Łagowa na trakcie od Zwelenia 
do Puław, d. 26 ruszył pod wieś Górę , ja 
zaś wziąwszy 120 ochotników Jana Wielhor= 
skiego i 100 strzelców pieszych Juliana Ma- 
iacyowskiego, przeszedłem przez Wisłę na- 
przeciw Włostowic, kawałeryg prowadziłem 
przez tęż wieś do Puław, przíczem miałem 
10 strzelców na koniach. Szef Małachowski 
udał się krzakami ku Hołenderni Puławskićy 
z rozkazem, aby mie wprzód wpadł do Puław; 


” 


uż iazda prówadzona przezemnie droga od 
Włostuwic, a oddział teyże pod wcdzą mè- 
Żnego Kap taña Boskiego traktem od Lublina; 
wysitżałami swemi o rozpoczętćy uwiadomi 
gó walce, Główsy napad wymierzony na 
sióznie dragonii z gwałtownością i męztwem 
wykonany; pomyślny zośtaa uwieńczony 
skutkiuzm. Za pierwszym wystrzałeth piży: 
była i piech Gta, lecz uporczywy odpdr draga: 
nów, przeciągnął walkę od godziny 5 do pół 
do 9 wieczorem.  zęsisty ogeń z drzwi i 
poddaszów staiennych, raził naszych. Po dwa- 
kioć ofiarowana pardot bezskutecznie. Na- 


koniec Szef Malachowski, otrzymawszy ode- 


mnie rozkaz nderzenia na nieprzyi.ejela, sami 
na czele 8 walecznych strzelcow wóadł w 
główne drzwi staieane. Stracił cbok aiebie 
jednego 2 nayśmielszych , lecz tym myżnym 
czynem żmusił do oddania się uporczywych: 
Trzech officerów , 170 dragonów , 90 kilka 
koni umuntowanych, furgon i kiesón dostały 
się w-ręcu naszych, 

Magazyn miejscowy od zńiszczenia zabez- 
pieczony. Strata nmieprzyciela w zabitych 
iako teź i nasza, dla nocnćy pory obliczona 
dokładnie być nie mogła. Obok nas, łegło 
a naszych t od iazdy, 2 od piechoty, 

Winienaiu względom i pamięci wodza na- 
ezelniego polecić walecznych Szefów Wielhor- 
skiego ìi Małachowskiego, ktorzy tak chlubnie 
zaczynając swóy zawód woienny, tyle pię- 
knych nadziei swoi rokuig" młodością. 

Szef Wielkorski lekko w lewe raniony rä- 
mie. Napad Kapitana Xawerego Boskiego y 
równał się błyskawicy. Wszystko obałał któ- 
iędy przebiegał, równie iak oddział prowa- 
dzony przez Szefa Wielhorskiego, Kapitan 
iazdy Sandomitskićy Bukowiecki Adolf i po- 
tucanfk Witkowicke męztwemi i przywodzgc, 
niezwalczonym młodego Żołnierza czynili, 
Miedy, bo dopiero 13 la: mat malgcy, Z gwar- 


dyi honorowćy Bukotiecki Edward, dowiódł 
dhia tego; 12 w kim doskonałość i m$ztwo 
uprzedzaią lata, tam młodość staie s È zaletą, 

Nacielny wodzu! poznałem wosnę w wie: 
la WydaitzeniacH, lecz tego uprzedzenia dig 
do piękhych czintw walecrności, nigdy jó* 
szcze w młodych mie widziełem żołmerreth,== 

(podp.) Protr Łagowskie 
Dodatek do rapportu podpuikownika 
Łnugowskiego przestany sztafsią, 

Noc nie dozwolsła obliczyć wszistkich jef: 
ców | straty nieprzyjociela w rannych i ża: 
bit ch, mam więc honor żafupywrtować, Ża 
liczba ogólna jeńców , rannych i zabitych £ 
pułku dragonów Wirtembefgskiego , wynosi 
805 ludzi, a mianowicie: t Kapitan Sukesi 
4 officerów; 350 podofficerów 2 żołnierzami, 
wzięci w niewole; 15 rannych į 35 zabigrch. 

Prócz tego zabrahś$my dwa furgony, ieden 
kieson i przeszło 90 koni. 

Ò godzinie Ž z d, 25 na 26, Kapitan Ho- 
roch wysłany w 40 koni przea Janowiec, na» 
padł na licznieyszego niepr:ņpiaciela w mie- 
$cie Kazimierzu, bez naympnieyszéy- strsty 
z naszćy strony, zabił kilku Żołnierzy i ofe 
ficera dragonów  Woieyków, 5 uigi w nie- 
wolą i 8 kọni zdobył, reszta nieprzyrńciela 
ratowała wę ucieczkę,  (podp.) Łagowski, 

Dnia 26 b. m. zwycięzka dia nas walka 
pod Białałęką, stoczona była przeciw nowo 
przybyłeru korpusowi Xcia Schachowskego. 

aszem wojskiem dewodził Jeneraż Ktw- 
kowiecki, i 

Wczoray dwa powozy w Których Feldmar- 
szalek Dybicz ì tanny iakiś Jenerał jeździli 
po obozie rossytskim; widziane przeł teleskg- 
py, dały powód do wieści że Cesarz Miko- 
tay znayduje się przy wojsku, 

Wodz Naczelny ma wydać rozkaz, ażeby 
o żadnych poruszeniach i działan'ach woien- 
nych pisma peryudyczne nie umieszczały iu- 
nich wiadomości prócz urzędowych, = Roz 
kaz podobny był poźądany oddawna , gdy% 
nteprzyraciel mógł nieraz z gazet dowiedzieć 
się o poruszeni«ch woysk naszych. 

Opowiadaig że strzelcy pułkownika Kuszlą 
zrobili sobie m:siępu'acy žart pod Oborami. 
W nocy pest.w h n d Wisłą sześciu strzel- 
ców słomą wypchanych dla strzeżemia prze” 
promy; a Sm ukryli sią w krzekach. Na- 
zarutrz Rossysnie pukah przez cały dzień do 
téy słomy, z wiefk ém podzawieniem SWOIELGy 
iż Żudnego z tych przelcow abić Biemogli. 
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fo jednego 2 fowo uiworźohych lazatetów 
przywieziono pofofficera nieprzyiaciejskiego 
ciężko ranionego. Jest on rodu ity Rassya- 
nn z gubërnii Pułtawskićy, a zostawał przez 
dwa lata w pułku thaide: m gar'zon na Wa- 
łyniu. Po opatrzefiiu go tatychiń:ast przez 
chirurga, gdy służżca obecnEy w tymże laza- 
recie obywstelki tuteyszEy, zaczęła obrnyweĆ 
twarz irgo bardżo krwią zmoćzoną, Ścisngł 
ia silnie 2a rękę i prawe omùlał. Po ob- 
ciu twarzy, $łużjca poznała , że tenŻć podof- 
ficer termu półtora roku; gdy służyła w Du- 
bnie, kochał się w nićy, i Życzył aby zośta- 
ła lego żonę: lecz wyiazd ićy Pani do War- 
szawy, stał się przyczyna odwłoki tego zwią- 
zku. {K W) . h , 

Koss; nierów kilka tysięcy dnia 26 i 27 przy- 
` było do Warszawy, iest te lud wesoły i pra- 
gnácy walki. M > . 

Ża Praga spokoynież słychać tylko czasami 
wystrzały flankierów , i widać kozaków ciś- 
gogcych chróst z saskióy kępy. Dnia 28 b. 
m. wieść biegała, Że Rossyanom zafonęły 4 
dzieła, które przech łachę po lodzie ku se- 
skićy kępis ciąghęl:. 

Od kilku dn: czas iak maygorszy: Śnieg; 
zwierucha , odwilż, wiatr. Szczęście Że woy- 
- ako nasza mie lest zjiuszone do koczowahia 
pod gołóm niebem. = Dybicz rozdzielił? swo- 
je woyako: widziano kolumny idące w rb- 
źnym kierunku ku północy i ku południowi. 

Voyskowi $wiadomi rzeczy, obliczyli Że od 
rozpoczęcia kampanii Rossyanie sttac |: w za- 
bitvch ı rannych trzydzieści tysięcy ludzi. 

Z korpusu gwardyi rossyysk'Ey któryśmy 
w grudniu wypuścili z Warszawy, widzieno 
ivż pułki walczące z nami d. 25. — Pod Bia- 
łołęką były kiryssyety; pod Grochowem uła- 
ni ueierpieli nietneło, i dowódca ich jenerał 
Markew ranny. 

Mówią, Że niektóre osoby tak były pewne 
wnivścia FRosayati do Watszawy, Że kazały 
przed 2 doiami ptżepalać pomiėszk:me ros- 
dyyskiego jenerała Strandmann na Nowym 
świacie, 

W czasie olbrzymićy bitwy z d. 25 Lute- 
go, nieprzyjaciel tek był osłabiony i pomie- 
szany, Że wyczerpawszy Swoie tezetwy, wy- 
ałał nakoniec swoie naycelnieysza pułki ki- 
Fassierów X. Alberta Pruskiego, i didgondu; 
tych samych z którymi Cesarz Alexander 
wszedł do Paryża , którzy nosili na kaśzkie- 
tach napis. "nież'wyciężony.,, T kirassyery 
i pułk niezwyciężony w pień wycięty. 


Nisprziaciel stoi spokoynie: czyliź dozwóc 
lemy, ażeby odpoczywał , i czekał wygodnie 
fia przybycie anay ia 

Matka Napoleona, w imieniu swoim i kil- 
ku twoich przyisćiół, złożyła ma czeca Pola- 
kow 80.000 'szkudów. 

We Fiahcvi, żaczęnaigą dawni officerowie 
tworzyć legiohy ochotników Francusko- Pol- 
skich, 

Nieco o $iym pułku piech: liniw. == W bia 
twie d, ŚŚ stcczonćy pod Grochowem , pułk 
nast, iak nigdy bardzićy, neroźony tył na 
biebEzpieczeńs' woj przeszło godzinę stabśmiy 
między ktżyżowym artylleryi nieprzyjaciel= 
skićy ogniem ; kule dział ciężkich pizicyy- 
nych, granaty i kartacze, z hukiem przetzy» 
nały powietrze i swem dotknięciem okropny 
wylew krwi sprawiaijy, Autyllerya. haszu & 
tiewypowiedżianą sz; bkościg przesyłała ed- 
powiedź, która ım mieć zwiastowała. Jenos 
rał Skrzynecki, kietego naysptawiedliw.ćy 
Polskim Leonidasen: nizweć mcżemy, dał nam 
nowy ptzy kład nadzwyczayney odwagi i po- 
Święcenia się. Stebanszy na czele naszego 1 
batalionu, uformowanego w kolumrę do at- 
taku, pośpieszył z pitt usprzdd , przeciw bare 
dzo przewyższają dy liczbie nieprzyi.ciela i 
haypietwszy, iak grad lecacyn: kulom, swoie 
bohotyrskie piersi nedstawił, Nasze betal'o= 
ny Żgii Bci z lewego dostępowały skrzydła i 
prawie w iedrióy z nami chwali rozpeczęły 
walkę. Kompania druga fizylerska, ped do» 
wództuóm kepitona Dziewickicgu, w mykt 
rozsypany m (en ura'lleur) pospieszyła nap rz d. 
Riepodokno cpiseg z iakg ocwsga i zapi} m 
nasi wałczyłi żołnierze; lasek ulszewy; Świa- 
dek zwycięztw naszych w d. 19 120 b. m 
zamienił sę na newo w łoże boleści i bmier> 
©. Husło: "naprzbd, naprzód, nech gnie 
nieprzyiaciel „ było u neta lt każdego hisze- 
go Żołnierza zbroczcnege krwią niepuzytaciel- 
ską, bagnety Świadszsży, Że to hisło cacze 
niebyło. Okropna i nazkyt merderca była 
wlka. Z powodu nadzwyczeynćy n róg ści 
trupów, buku strzełów i dymu prchu, nie 
można bsło ani iść, ani słyszeć, ani widzieć. 
Ogień z obudwu stron szedł tok gęsty » dłu- 
go, Że ci ktorzy pozostali przy życiu, zncęg 
iedyrie cudow: ocelen'e swoie przyj is: é. Do- 
wództa nasz pułkewnik Bi gusiawski, nieu- 
strośzoneścg i zimną krwią swoa w c:asie 
boit, wszystkich podziwia; dowedzi to, Że 
hiepierwszy raz zbiera zesłużone wawrzyn} 
Ba polu sławy; kilka iuź komi pod nim ubite. 
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Majera, Wodzińskiego uderzył ułamek pęknię- 
tego granatù , lecz nieszkodiiwie; dowotiżi on 
dotąd batalionem. Strata nasza w porówna- 
niu z nieprzyjacielską, jest małą, iednakże 
dla mas iest bardzo bolesna: w zabitych offi- 
gerach* utraciliśmy kapitanów Duniewicza i 
Lubowieckiego, o tym tym ostatnim, z któ- 
rym, eddawńa lac ył mnie nierozdzielny wę- 
zeł przyjaźni, mie mogę bez rosrzewnienia 
wspomnieć ! Rownieź bohaterską poległ śmier- 
cią Ludwik hr. Mycielski, ciągle iako ocho- 
tnik żostaiący pray naszym pułku. Widzie- 
liśmy go zawizg tam, gdzie miebezpieczeń- 
sto! było maywiększe. Ranni ile mi dvtad 
' wiadomo, sg: major Radlinski, kapitanowie: 
Szumowiecki , Roślakowski, i Reynisch; po- 
xucznicy : Kosrieki i Jagielski, podporucznicy: 
Wodziński Adam , Chrząstowski, Simgielski, 
Słubicki i Eysenberg. 


D.lszy cigg korrespondencyy czytanych na 

posiedzeniu izby poselskić,dna 12b. m. 
Do JO. Xięcia Lubeckiego. 

Pracuiąc wczoray z Cesarzem miałem z $0. 
bè list Kięcia z d. 5go Listopada i udało mi 
się nawet przeczytać , go wczęści. — N. Pan 
nader był zadowodniony widać iż W. X. M. 
zwraeasz nwagę na wszystko, co może bydź 
potrzebnem na przypadek wo:ny i polecił mi 
 gświapczyć KXięciu, iż uż o tem myślał „a 

“iezel niewydał ieszcze żadnych w tóy mierze 
Tozłiazów to dla tego że uiechciał próżnych 
"kosztów. Powrót feldinarszałka hr. Dybicz 

zadecyduie , tach środków chwycić się kędzie 
potrzeba. Ma on pelecenie powracaiac z Berr 
lina, iechać na Warszawę, dla naradzenia się z 
J.C. M. w'elkim X.ęciem Konstantym, wzglę- 
dein wszystkiego, co dotycze poruszeń woyska 
"4 iego potrzeb. Cesarz chce, abyś W. X. Mość 
skoro tlko feldinarszałek przybędzie do War- 
szawy udał się do niego, dla rozmówienia się 
co do tyoh wszystk:ch przedmiotów i upowa- 
Źnia W. X. M. do wykonywania wszystkiego 
co uradzonem zostanie, nie czekaiąc dalszych 
rozkazów Cesarskich , również zastosowania 
się do poleceń , iakie się podobać będzie J. C. 
m Ści wydać w téy mierze. Nakoniec J. G. 
K. M. rozkazał oświadczyć W. X, M. iż ie- 


fli w istocie woysko wyruszy będzie miało 
i woyna powszechna nastąpi, oraz  Kró! wee 
zwie W. X. M. abyś bezzwłocznie przebył 
do Petersburga dlz naradzenia się z nim u* 
stnie, ruczćy niź przez liczne pisma, — i to 
iest część ziecenia Cesarskiego, nayprzvie 
mnieysza dla mnie, gdyź mi się każe spodzie” 
wać. że w krot e zchaczę kochanego Xięcia, 
i znowu część zimy ra-ein z nim przepędz=.— 
Nie bez trudności potrafiłem przeczytać Ce- 
sarzowi kilka mieysc z listu Kcja; i N, Pam 
raz ieszcze mi powiedział że ieżeli W. X. 
M. chcesz aby listy iego €zyt»ne bvły, iżby 
pisał przełożenia urzędowe nie prywatne li- 
sty. — Skarbek prezentował się w miedzie- 
lẹ i bardzo podobat się Cesarzowi. Biega 
teraz po szpitalach, potem będzie koléy wē- 
zień i innych zakładów, zdnie się że go nie 
tak prędko puszczą. — Oby spełnić się m^- 
gły nadzieie W. X. M. że pokow będzie 
utrzymany, lecz mało to est że gò potrze- 
buią ludy; — iest to epidemia, a ep dem'a 
ne może być wstrzymaną aż przód tak iak 
w Moskwie mnićy lub więcćy rozległy za- 
kres przebędzie. Możnaby wprawdzie cho: 
ciaż nie bez trudności ułożyć się o Belgia, 
równie iak i niektóre inne punkta, lecz niech 
tylko, Francya dostanie ministeryum z lewóy 
strony Cokolwiek woienne,! będzie można u- 
niknąć powszechney weyny! Mamy listo- 
pad odległości ca znaczne, nasze woyska 
niemogą bić w pogotowiu sąk na wiosnę, 
a wypadki tak nagłe pọ sobie nasiępuiń, że 
Big wie co aż do tego czasu stać "się może. 
Żaden kuryćr nie mbgł datai’ biedz tak 
szybko jak wypadki, i toż] to właśnis w 
tak złym stanie postawiło sprawy belgickie. 
Lecz otóż też i tak zbyt długa tyrada poli- 
tyczna, tem niepotrzebnies£za; „że pierwszy 
kuryer całkiem różne przynosić może wia- 
domości, £ powodu poięcie przechodzącego 
biegu wypadkow. Żegnam kochanego Kięcia 


it. d. (podpisano) Stefan Grabowski. 
Za zgodność kopii 
Warszawa d. 12 Lutego 1831. 
(podp:) Kruszyński. 
Ner 9. Warszawa 12 Listopada 1830. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


DONIESIENIE. 


Prawnie zaięte ruchomości, 1ako to: fortepiano, stolarszc?Yzna, 


zegar stołowy, i różne 


spr'gty domowe, będą d. 7 Marca 1831 r. o-godzinie 10 z rana w Suaiennicach krakowskich przed 
publiceną lcytacyg sprzedane ; — zań d. 11 t. m.ir. na końckićm targowisku koń maści ska- 


roguiady ! przytym kilka sprzętów domowych, 
W Krakowie dnia 4 Marca 1831 roku, 


- 


(1% KJ 


Woyciech Dziarkowski K.S. 


